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«a czssn poRgać będzie militaryzasya Kolei? 
Rzekomy układ polsko-nunufisku-czeskl.
Przaciw anarchii 

i przeciw reakcyi.
Lwów, 24. lutego 

W  ten sposób, prętec/w anarchii i przeć w  reak- 
ćxL można pojmować u jjtóp ostatatgo przemó­
wienia prezydenta minsirów. W yrazi sic od m a- 
'(lowLcie: „W  żyta Nai^kuka Pańbiwa w Paryżiu, 

apai^.żownła tendcncyjre informacye, rozsie­
wane przeciwko nam we Francy v stworzyła 
atmosferę przyiazną, w której rozpoczęły gię teraz 
Aomptteteie rokowania. PTiteprowad^on; przez tni- 
inistrów Sap ehę i Sosnkowskiego przybrały one 
obrót pomyślny Zrozum, ano, ze Polska nie wi­
dz dJa sebie zbawienia w akcyi wyw rotowej i a- 
narchii, Je  z drugiej stron* nie cnce mieć nfc 
wspólnego z reakcyą“ .
. Uwaga Dr.emiera zasługuje na toi, by atznać ją. 

mńetylko jako hasło gabinetu, ale hasło całej nas z. ej 
Upim publ /'•znej.

Nkt iimiy, jak obecny Naczelnik Państwa, byt 
właśnie powołany do lego, by obronić . utrzymać 
polskie stanowisko ■} poiski punkt w dzefflia wobec 
ogromu nagromadzonych zagranic? uprzedzeń. 
Zręczny splot Intryg --''kulisowych i działań dz en- 
nikarsk.oh doprowadź ł do tego, że szerokę kcła 
posądzały J enyące czynniki polskie o sprzyjam e 
bołszewiamowi, hme zaś znowu w hs aiy w Polsce 
czynnik gotowy każdej chwil„podać lęk* skrajnej 
reakcyi.

Wiadomo, ze Fouislka przeszłości szła zawsze 
bądlź przeważnie po Unii środką, strzegąc własne 
społeczeństwo przed wojną domową, przed gwał­
townym społecznymi przewrotami N e sprzyjając 
husytyzmowi, pozostając wemą- katol cyzmowi, 
nie dala sV jednak itż^ć za narzędz e dr zgnębłe- 
nia Czechów, nie dopuściła do fanatyzmu podczas 
refonmacyi, a wobec haseł rewołucyi francuskiej 
zajęła pełne umiarkowanie i h storyczmego rozsąd 
ku stanówSko, opisane w*konstytocyi 3. maja.

Stamowskc takie, któremu -,beunie dają wy­
raz zarówno Naczelnik Państwa, jak Naczelnik 
rządu, zgodne jest z fundamentalnymi warunkami 
storna i rozwoju państwa po obecnej r.estaura- 
cyj j wyipływa zarówno z wewnętrznych, lak ze­
wnętrznych naszych okoliczności. Hasło wy,pfo- 

{Dalszy cijg na stronie drugiej).

Na czem polegać będzie miUtaryzacyó kolei?
Warszawa, 24. lutego.

(Telef.) (m). Mitury za cy a kolei zarządzona 
przez rząd polegać będzie na tem, że pracownicy 
kolejowi, n ezbędni 4o utrzymań a ruchu, będą 
ści4igmęc:,do służby wojskowej. O , którzy się n e 
stawią iij, w ezw ani oudani zostatą pod sąd do­

raźny. Z ramienia władzy wojskowej mianowany 
zostJ czjonk.em Rady kolejowej geu. Iłęuge- 
bauer. Wczoraj odeszło z Warszawy pociągów 
głównych ogółem 90 pro., a 50 prc. kolejek do­
jazdowych.

W PÓŁ GODZINY PO UCHWALE OGŁOSZONO 
MILITaRYZa CYE.

Kraków, 24. lutego. 
(Telef.) (G). Z Warszawy donoszą: Zm S tary- 

zowan e kolei uchwalone zostało na posiedzeniu 
Rady tn nisterstwa, w pół godziny potem zostało 
ogłoszone. '

u tr u d n ie n ie  w  p o ł ą c ze n iu  w a r s z a w y
Z KRAKOWEM.

Kraków, 24 bitego. 
(Telaf.) (G) Wskutek przejawów strajkowych 

wśród personalu łectonkŁnejio węzła warszawskie 
go pociąg pospieszny, Wóry wyjeżdża ? Warsza­
wy o godz. 1 w południe, a orzychodzi do Krako­

wa o godz. 135 w nocy, iuę w yfoszyl wcale. Nato­
miast uruchomiono wczoraj wieczorem pociągi 
wieczorny, przychodzący z Warszawy 0 ff 9*

POCIĄG LWOWSKI NIE CztKAŁ NA PO­
ŁĄCZENIE Z WARSZAWSKIM.

Kraków, 24. lutego.
(Telef.) (O) „Nowa P efm n a“ dbwiaddje 

się z krakowskiej dyrekeyi rmchw, ż t  pociąg 
w kierunku Lwowa udJszedS wczoraj w  nocy: 
z Krakowa, nc czekając na połączenie z p >  
ciągiem warszawskim, Jak K  (przedstawią 
sytracya w  Ajzrańskiom, dotyohczaś nie 
w  anemo,

Między Polską, Rumunią a Czechosłowacyą
istnieje rzek mo układ?

Wiedeń, 24 lutego. 
(Telef.) (fir.) Z Bilkarcsztu donoszą: Minister 

siraw zagranicznych Taike Jonesjcii oniawiając w 
isenacie orlttykę zagraniczną oświadczył, iż kwe- 
stya Banat"i jest już definitywnie zatotwioną. Ru­
munia jest stanowczo przeciwną pc wrotowi Habs- 
‘burgów. Międlzy Rtwnoiią s Rosyą nie istnieje stan 
wojenny, ponieważ po dwukrotnem ulKimatum io_ 
syjsikiem nie nastąpiły żadrw kraki niaprzyjadel-

6kie. Rokowania z Rosyą rozpoczęły śśę w  Rer 
willu. Doriesienia piisim rosyjskich o  rzeko myc1' na- ■ 
padsach band Petlury w Rumunii są nleuzasBKŻnłó- 
ne. Pot tiętu.] Rumunią, PoLaą i C^ecbosSowJateyą 
istnl^a układ gwarantujący przepe -^adzenfe pa. 
stanowień *raktatu w Trlanon. Kwesty a granicy 
prnrruęidzy Ruiuiunią a Gzechosłowacyą została za- 
diowaftają.o zafetwioiŁc. noJytdża pozostanie przy; 
Rumunii.

Przed rozstrzyjnięcfem losów Górnego śląska.
SAPIEHA USTĘPUJE?

Kraków, 24. lutego. 
(Telef.) (G) Paryski „Temps" donosi zc 

znaikaem zapnv taiv'a. o  ustąpieniu pofekiego in>

mstna spraw tzagran‘omych, kis. Saprehy  ̂ g 
powoldu ostatniej udhwały londyńskiej m. 
sprawie głosowana na Górnym S'ąsku.
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me na wstępse może być wetem hatsłom metyHko 
zewnętrznej ale * wewnętrznej ęaiftykiL Jest zaś 
ono tern większej w ag , że Polska ntctydtó we­
dług nasze# opnS przejętej wiara w  przyszłość 
polskiej idei are również według zdania krtL,? tak 
chłodno patrzących na Polskę, fcztsLj intiwster 
spraw zagranicznych dr. Benesz, idzne ku więk­
szym jeszcze przeznaczoitioen. N te wpadając z te ■ 
go tytiuJu w manię wielkości, pragm emy jednak 
podkreślić w  efką odipow •edzśalność, jaka na nas 
c ią ż y ,  ponieważ glos nasz i wdz iał nasz w wypad­
kach. jakkolwiek skromny, cdpow ednio do nar 
szytch skromnych s;I może jednak wywrzeć znacz­
ny wpływ na .dalszy tok wydarzeń w  środkowe# i 
wschodniej Euirop e.

■Możliwość ta wynika dość jasno z tego wstępu 
mowy premiera, w którym stwierdzał, że w tej 
chwili u’e schodzi ze stanowiska „jedynie ze 
względu na wyjątkowo ważne decyzye które w 
rnjbl ższym czasie mają zapaść, a mogą zadecydo- 
:wać o  mocarstwowem trtamowisku Połskti i O Jej 
przyszłości11. Jest tu zatem mowa nte o obiornie 
(państwowego bytu naszego, ale o mocarstwowem 
stanowisku Polski o mpżl wości 0siągmęća taide- 
SO stanowiska.

Możl wość wielkiej roli po!tycznej, jaka owwfce- 
ra s :ę przed państwem, wymaga od obywateli: tę­
go pańfchva szerokości horyzontu niySH, szeroko­
ści podstaw kulturalnych, na których się państwo 
ma oprzeć. Sowa prezydenta gabinetu, stanowią 
dobrą zapow edź, że Polska pójdzie za najlepszymi 
wzorątni przeszłość’1 i nie pójdź«  na jednostronną 
służbę ani reakcyi, am anarchii, w  takiej bowiem 
jednostronność państwa tkwią zzzwyczaj zarody 
konfliktów zewnętrznych * burz wewnętrznych. 
Tegp rodzaju polfyka stawiająca zasady racyi 
stanu państwa ponad zaciekłości społeczne i w y­
znaniowe, jest również naśłepsztm i najczynnioj- 
szem poparć em sprawy pokoju, którego pożąda 
cała ludzkość, choćby ostateczni'* tylko dla wypo­
czynku. Pólsce zaś pokój jest potrzebny, by zor- 
gan;zować państwo na trwałych i mocnych fun­
damentach.

J. B,

10
JAN KUCHARZEWSKl

Dylemat górno-śląski.
.(Ciąg dalszy),

Lozanna w lutym. 
WIELKI PRZEMYSŁ ŚLĄSKI A IMPERIA­

LIZM p ru sk i.

Taktyka, stosowalna w  Polsce poldfcżas 
'wojlny przez okupantów niemiedkiich, rzuca 
jaskrawe światło ma stosunM ekonomiczne 
między Górnym Śląskiem a Polską i potzwala 
na wyroibiiante (sobie dokładnego pojęć a o 
tean,,coby się stało niechybnie, gdyby Slątsik 
wpadli ,w ręce Nktrmoc.

Aby sobie a tego zdać sprawę, wystarczy 
przejrzeć poufne idonrasiersta, ogłaszane pod­
czas wojny w  fotrrnće meimotryaiław przez 
wielkich przem ysłowców Górnego Śkisika 
i przeczytać radly. wyniikajątoe z długiego do­
świadczenia, które sfory te dawały rządowi 
celem traidaimia oryentacyi jogo polityce. „Me- 
moryały*1 poufne Lzfby handlow i z Opola 
i Zwiąizikłi łcopaflń i hut śląskich, wystosowa­
nie dlo kandterza Rzeszy, są dowodem, jaik 
ważne rrś ejsce stosurikj ekonomiczne połsko- 
śląśkle zajmewały w interesach rządu mie­
rni ociki-ego i jaką rolę odgrywały iw jego po­
lityce wsahodaióej.

Memotryały, te wykazują nrzedewisizyst-

0 zażegnanie groźnego 
niebezpieczeństwa.

<9f wvomaianej p>«n nas Lwcartyi w -
kocotytucyt, ptate* „lącogos, czy 

Naczelnikiem Han twa może być tydk© kato­
lik, zanHe&pcza „W  Ogonie Ojczyzny11, pi­
smo wychodtaące pod redafccyą nestora 
dziennikarzy poskśch, red. Boi, Wysłoucha, 
.naaiłiępująioe ceia»u uwatfi:

Lwów, 5N hrtego.
Na cąłl  ̂ zachodkrij połać Europy rzucił wiek 

XVI. krwawą piamę walk rełśgidpych. Pcrkska u- 
sfeżtegła się ód ie®o nżesRct&ęśda dzięki mądrości 
swych królów. .

Nie rzecz nasza panować nadi sumieniami, o- 
świadcżyl Wielki Jagfedończyk, ZygpuuMt August, 
a słowa lego .stały $ię przykazaniem dla narodu. 
W  fci-onioe dawy dkwtw! Rzpfttef, jak perła drósó- 
ceiina błyszczy toiksrancya. SzoŁteufce katolicka by­
ła Polska starego auberaaneatu. Wszak-ci osą­
dzono ją w  Rzymie najwierniejszą córą Kościoła1’. 
Jednak’ żadnemu z jej Obywateli przynależność do 
imidkatoKckiego wyznania żadną miarą nie stała na 
zawądzie w  sprawach pulbt'cznych, ani w  osiąganiu 
godności, jakiem! Ojczyźna d&nzyła wierne swe 
sługi. W ciągu wieków ileż to najwyższych stano­
wisk dostawało się mężom zasłużonym, mimo, że 
do Kościoła katofiiekiegio nie należeli. Wśród m<ai- 
znak7 mit szych statystów iluż mieliśmy Ewange­
lików., Kalwinów, Aryan/rwl

(Pozostawiono wyznanie sunńeuki Ikażdbgo o- 
bywartek, po czynach i pracy, po stołpuiu gorliwo- 
ści patryctyczuej, pu ofiarności dla dobra Ojczy­
zny ro*pozndćąc, któ godzien spracować dostojne 
.urzędy, a kito niegedizien.

Tym sposobem nietyldco unikbęiiśmy wojen 
domowych nu tle nefigflnetn, gdy tyle -rpustoszerńa 
■zrządziły one gidzl^udiziej, licz ponadto zapobie- 
gl:śmy marnowaniu sił p rz^  sekciarski* zaciie- 
t-nzewiienie.

I tak gff̂ b.okf) przeniknęła owa zasada duszę 
dziejów iMtszyęh, iż —  zdawało się — nigtd/ iw 
Połsoe nie mogłaby być naruszoną.

Ttrzeba-ż tej sromoty, by za naszych dni Wła­
śnie, 11 samego wstępu do noweigo życia p depta­
no ją, jakby na umągowisko i tradiycyi chkbnej a

i i i  i ii iiiiih u m ii i imiM fiii ~~ liiimiiw im
kieto jasno zupełną zależność ekonomi ozmą 
Oótinego Skałka c<ł 'Ptrltłki i wykaiaują, jaką 
Mtraftę kraj ten pontósłiby, gfcllyby g o  odłączo­
no ud Rzoczpospo-litej itofalkiei. A

Wi menrory^le; datowanym z 3. września 
1916, pti'zemij''stowicy śłiąscy, zastanawiając s ę  
nad tą kwestyą, wyrażają uznanie władzom 
n eir/iectkkn, iztaknBftJajlowanym w 'PoSśice, że 
flafc rychło poórafiły wyet-ągnąć z  kraju tego 
takS zysk na konzyść przemysłu śiąsikiego. 
„Idzie przedewszystkielrn ■— czytamy w  tym 
'uemotrryale — o dloistarczesiie rudy żelaznej 
hutom Śląskim, gdyż pokłady żelaza na 
Górnym Ślipku są praw e wyczerpane. Ro- 
kładiy te, driś pratwie zużyte, skłoniły Fry­
deryka II. d'o wprowadzenia pnzemysłu żela­
znego <na Gónrtym Śląsku11. Memoryal pTzy- 
tacza, że ;vv r. 1915 wydobyto zalłedwie 148 
tysięcy ton, czyli 9,25 (proc. cafikowtej ikicn- 
sirmipcyi żelaza, wytwonzonej przez huty 
śląskie. Należało sprowadzać surowiec, któ- 
netglo transport był kosztowny Ze wzglądu na 
wtiediklą odległość. Gdy rudę musiano sprowa­
dzać z diafieka ii z w  elkinii kiosztaml, Polsce 
urfcmożilliwiiioinio zaopatrywamie śląska w  ten 
surowiec.

Podczas w ojny i podczas dfctspacyii Pol­
ski przez Niemcy, nie srraeli oni mc śpesz- 
n’ejszego do rotbots7, jak rozpocząć eksploa- 
tac3rę ipokhrklw ipolśkildi, na korzyść hiut 
śląskich. Władze okupacyjne pośpieszyły7 się 
z załóżon/itirn w  Katowicach wielfkfiego towa­
rzystwa „ErZverwertHnRTgeseJIsoliaft“ . które 
już w r. 1916 wyekspedyetwafo dio Górnego 
Śkugka 200.000 ton rudy, żekiizneli k proiekto-

1 dndx»vł ezw i, ■„.Ancwflriość „  
ccgo aa swym utaoaairże!

Sądzimy, że to tylko leszcze Jedna yrzypad 
kowa uchwała — tyhe ich już niestety przes mięto 
się przez rwidowiBię Śe&s. — dopuściła w <żnug.«n 
ccytaiwu artytonł Konsrtytucyi, zaBczający wyzna­
nie foatobdkrie do wanunków wymagainycli cd kan­
dydata na prezydenta RzpóweS.

Zacietrzewionych rJgdy i nigdzie nie braknę. 
Jednak biada ciału usitawioda ̂ yczjamru, jeśU cno od- 
dą się pod iah twiiaidtoę. Jakże łatwo zapędzić mo­
żna wóa,xazs« Państwo im tnancwca, skąd trirdiny 
już powrót na bitą drogę romsnmej, zdrowej poli­
tyki.

Fanatyzmowi, jakiegokiciiWiek: feyŁy un po- 
cłr7dz,C J2, musi rta anenie pauUameintarnej ptrzeciw 
stawić się sąd trzeźwy i jasne widzeń1 e, co na 
pożytek wyjść może, a co szkodę przynieść musi.

JaMesnri zaś szkodami niepowetowuneni gro- 
zireby to, .gdyby ów nieszmęsny atrtykul —  czeg o  
nie pft-źypiusizcsaf,fy — miał się utrzymać takżte w 
trzeci ean, ostatni em czy tanin i tym -sposobem nua- 
być moc prawną! Zaprawdę, wiidkszej przysługi 
me moglibyśmy .oddać naszym nieprzyjaciołom. 
Mało-ż jęszcae razy cskarżtati nas przed Europą, 
iż jesteśmy poplecznikami reakcyi? Z jakąż rado- 
śetą mogliby teraz wołać: Patrzcie! Wszak midir 
śmy racyę. W  Warszawie pracują nad. wskrze- 
szwniem średniowiecza!

Ale gidyby (nawet przejść nadl opinią obcych 
zie wagar-dinwem: ^Girarda e passa11, choć mogfi- 
śmy dowodnie przek nać się, że lalka, (polityka 
miału .(faje aadowołenią, ,nści się zaś dotkliwie. JSk 
atoli tego rodizaju artykuł zasadniczy ostać się 
mćigśby wobec sumienia i racyi stanu? Skąo część 
narodu, acz — przyznajemy — •cgroinńie przewa­
żająca liczebnie, uzumpuje jobit prawo usuwa­
nia fcnej części od pewnych prerogatyw? Z ja­
kiem czołem wtedy można od tych zdeklasowa­
nych domagać się, by na rów7ni a pełne tipi awrio- 
nymi spełniali cbowiązki wobec Państwa? Iież 
więc niepotirzłóbnej goryczy wsącza się w  kielich 
życia państwowego, który dla wszystkich napeł­
niony być winien ttoodlem równeuprajwnienia.

Jeszcze ził© się nie stało, bo jeszcze amienimie 
byc inoże na dobre. Tedy szturm goneralny pc- 
winnp się przypuścić do suith-enia tyoh, którzy w 
drugiiom czytaniu uchwalili swóimi glosami, arty­
kuł o kwafiifikacyi kandydatów na prezydenta. 
Niech Upamiętają się; niech nie otwliemią bram

wato wysłairae daUszryiah 250.000 na nok na-
sŁęipniy.

Memctryaił oceti/ó m  300 tfo 600 ton war­
tość pokładów żelaza 'polskiego, „Upadiek — 
ctztytraimy w memoryate —  pnzetnysfu Ibntnfi- 
c^eigo, pociągnąłby za sobą u>pad«k praemrysto 
węglowego, którego głównym odbiorcą jest 
przemysł łiottniiczy, Q to spa\\y<iawaióby za­
stój całej działalności ekonomócznej Górnego 
Śląska11.

Włalflze nfemedkre eksportowały iwetyl- 
ko Polską rudę żelazną, deoz także stare że- 
laizo i założyły w tyto celu Towarzystwo 
„Altelsenvenv©ńtungsgeseiischalt*‘1 króre wy­
syłało do Śląska wszelkie staire żelazawa, ja- 
k e aialeźć mcaia było w kraju. Zorganizo­
wały rówmeż zaopatrywanie Górnego Ślą­
ska, do którego Galioya i Królestwo Pofsk e 
wysyłały przed -wojną prawie 500.000 m. k 
drzewa. Towarzystwo „Hoizbeschaffungssłek 
le Ost“  w Katowicach urytskało stały wyrąb 
lasów państwowych w kraju okupowanym w 
ilości cłcołio 300.000 tn. k. iroczoe, pr&cjz wy­
rębu Jasów itwyrwatnych, wBteysrflko to natu- 
irato.« z pmezstaiczenSoro d!a Górnego iSłąska,
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'owłwojerJiu w  narodzie i niech wrogom naszym 
‘"-'e diają skutecznego przeciw Potsce oręża do • rę- 
: i. Niech w  słepemi zacietrzewieniu nie podfcina- 
.') u samego korzenia wątlej latorcśdii młodego
I 'aństwa. Niech nie ozy nią igraszką rażących 
grzeczności, tej tworzące} się Ko-nstytucyi, Wora

wstępu tak rozumie, tak szJaohetnie wytknęła 
obie, jako cel, utwierdzenie dobra ca te} zjedno- 
wnej j riep dlegtój Matki Ojczyzny, na wiietei-

II tych zasadach prawa i równości przez zaib-ezpie- 
. zenie ich wszystkich obywatelom Rzptl‘ ej.ł )

Jeszczie raz powtórzyć wypada: nie tracimy 
nadziei, że złe zostanie .naprawione. Uprawnia zaś 
nas do nie} stanowisko przeważnej liczny pism poi 
kich. Przeciw uchwale wystąpił nawet „Czas'* 
■rak owsik i, organ, któremu nikt chyba nie zarzu­

ci, jak by był zawało katołiciki m.
Należy Jednak i zaślepionym doktrynerom ka- 

'->!rcyamti i tym, co poszli za a1 mi, z całym na- 
isflri-em zw róci uwagę na niebezpieczeństwo, w 
•ikie podają Ojczyznę. Trzeba przypomnieć tak­
że, koigo to usuwają na stopień obywateli drugie; 
' $asy w  chwili, -kiedy ważą się losy Śląska. 
Właśnie nad jednym ,z tych odsuniętych „in s,pe“ 
;>a szary koniec zawarła się przed kilku dniami 
inogiła. serdeczniie opłakana przez wszystkich 
-zczerych patiryotów. Rzuciła cień żałoby nietyl- 
’<o na Śląsk Geszyńtsiki. lecz na całą Polskę, 
■'rra-erć fes. Franciszka Michejdy, pastc ra ewange 
: ckiego w Nawstu. niezmordowanego szermierza

sprawy narodowi, który nie mógł przeżyć oder­
wania azęści matieraystogo kraju od Polski. Żył 
jeszwZe wówcLdS, gdy w Warszawie w drugiem 

i czytaniu przeszła uchw ała., uszczupUająca przywi­
leje obywatelskie jego j jego współwyznawców!. 
Kto poiwie, czy to nie był cios właśni*., (fetory dlo- 
bil tego wielkiego obywańeSia?

A jakie uczucia owa uchwała wywołała we­
gnie w sercach Potaków-RwangiełSków, świadczy 
wymownie fest otwarty fes. $c. Bdfnftłnida Bur- 
schiego, prof. Uuiw. warsz., ogłoszony świeżo w  pi 

'smacb. Nie potrafią chyba tasz zatrwożonego drże­
nia serca nr zoczy tać jego pisma ci, do których on 
w końcowym ustępie zwraca się ze słowami;

„Za tę krzywdę, wyrządzoną odradzającej 
się w  tak ciężkich warunkach Ojczyźnie naszej, 
Was, 189 postów, którzyście głosowali za tą u- 
chwatą (seltnrwą, Was, którzyście odrzucili za­
sadę !nównouiprąiw.nien:a wyznań i teim sam-em w y­
kazali całą zasadność upokanzającęgo i krzyw­
dzącego nas traktatu /l0 mniejszościach — p-rzędl 
sąd dziejowy ^tawiaim W as“

Miroźące zaprawdę w  żyłach kirew izapoawa- 
nie. Oby o-diuo-sio skutek! Oby winni zrzucii z  
siebie brzemię straszliwej odpowiedzialności,, wi 
trzeci em czytaniu odmawiając głosów, może bez 
dostatecznej rozwagi oddanych w drugi em czy­
taniu na korzyść ćm&wianego tu artykułu Kon 
stytucyi,

M inty f e M e t o n .
*) Pirzyponfinamy tu, że projekt Konstytucyi 

Rzeczypospolitej PoMóeu, posiada rustępujący 
wstęp: ' ,

■ „W  Imię Bogia Wiszecimrcgąceffo!
My, Naród PofeAi . . . . . nawiązuiąic do 

świetnej tradycyi wiekopomnej Konstytucyi Trze- 
-ego Maja — dobro całej zjednoczonej i uieipodte- 

■/Jej Matki Ojczyzny mając na tku, a pragnę/c 
ey pyt niepodległy, potęgę i bezipóe-czieńsbwo oraz 

ład społeczny utwierdzić na wiekuaatyoh zaisa- 
aeh prawa wolności, pragnąc zarazem zape­

wnić rozwój wszyi£itik:ch Jej sał moralnych i rnate- 
ryałnych dla dobra całej .cdiraite^oej się ludzko- 
Ą wszystkim obywatelom Rzeczypospolitej ró­

wność, a pracy poszanowanie, należne prawa i 
• zczególną opiekę Państwa zabezpieczyć — tę oto 
•(.-stawę Konstytucyjną na Sejmie Ustawcdaw- 
. zym Rojeczyjpospoiitej Pcislkiej uchwalamy i 
itanowimy."

Przy onej dolinie
(Z cyklUui: „Kolędy połsikte“).

,Przy one} dolinie, w Judzkiej krainie 
I Gdyśmy paóii owce w gęstej krzewinie,

Aż tu z prędka Aniołkowie 
krzyczą: -bieżcie pastuszkowie 

Do Ba’lejem!

Ody par-forzy wio-dKa gwiazda tam złota > 
DoskoczyŁi do nich mieśska hołota:

Krawcy, szewcy, cyrulicy,
Kuśnierz, petkarz. powrożnacy 

I kupców tłum.

Naprzód rwie się krawiec, chbe dać sukienki, 
Ale ich -nie przbyjmie Jezus nraiteńki.

Mówi sropo Józef stary:
Zabiera fcrawcze swoje dlary 

Tyś poskarż jest

I ja też przychodzę, szewczyk cbogL 
Przynoszę trzewiczki na -twoje nogi,

Józef mówi: Ldź precz szewcze 
Twych trzewiczków Jezjue nie chce 

Boś pąekarz też.

j StiuraSaAm Józefie! mietże baczenie 
Przecież każdy z nas -jest Boskie stwonaewe.

Nie masz miejsca tffia was w budzie,
Krawcy, szewcy to nie ludzie

Bo skórę drą, , -

Gdy to usłyszała retszta hołoty 
Znana także w  świecie z żćtz-iersftwa niecnoty 

Każdy zmyka jak najęty 
Ziemia aż ich pali w -pięty 

Za paska grzech.
Henryk /bien^chow^tŁ

Ze spraw ruskich.
Lwów, 24 lutego.

NOWE DZIENNIKI RUSKIE WE LWOWIE.
„Rśdtnyj Kraj" pisze: Z kół z&liionyich do i>* 

Łraińskiej partyi socyalisfycznej informują nas, żte 
czynione są starania <o uzyskanie (pozwolenia na 
wydawanie wie Lwowie n r wego dzi-ermifea ukraió 
63riego „Czas“ , którego redakćyę prowadzić bęi3a 
ci sami ludzie, iktćrzy pracowali w „Wlperedzic*4. 
Z góry juiź można wiedzieć, jak ćbtsnnik ów 'bę­
dzie wyglądał i dla -kogo będzie on wychodził. Fir­
ma -dawnych wydawców „W^oredu" mówi sansa 
aa siebie.

Oprócz teg0 tórę-żą po Lwcwie słuchy, iż 
dowcy“ zamierzają wyd-awrać swój osobny organ, 
kltóry skiieircwąny ma być przed-wko ruisScie} cmi- 
gracyi i obeem-ej jej polityce. Na cziere partyi stoją 
znani poEfycy -dr. Syd-yr H- łubowicz i dr. Scira- 
czyAsfcij, którzy niedawno powrócili «  'Wiednia do 
ferajn. Z młodszych polityków naScży do spólBd dir. 
Stefan BiksSc Tylę „RMnyj Ktraj". Gzy iprokinsrato 
rya iwow-.ika zezwoli na wydawanie dziennika u- 
kraińi;ik;ego we Lwr wie, który zapewne 'teko brał 
„Wperećw" pałać bęidizie sfóferoć gorszą jeszcz© 
nienawiścią te  Polakom1 — a nic. można •powie­
dzieć, by dzienników -ruskich byib aa mało.

Z  NOWOŚCI LITERACKICH.- ,

ROMAN ZRĘBOWICZs „Nihilizm w Sztuce". 
-Zagadnienie krytyki kultury). — Nakładem 

inst wyd. „Ignis". Warszawa 1921.

Lwów, 24. lutego.
Zamaczam z góry: nie pscę krytyki. Krytykę 

o sobie napisze wbrew swej woli sam p. Zrębo- 
’ vicz. Nin ejszy artykuł bow emi będzi e się w zinacz 
nej mierze składał z cytatów. Wsza-k n -emasz im- 
-iej metody, by przekonać czytelnika o prawdzie 
-astępującej: bełkot cytowanego jest czemściś

tnlk nieuchwytni cm, tak poabawionean wszel-k ej tre 
.■*e'., choćby nieistotnea, — a w ohęc za -mpono- 
yante e-rudycyjną „wszyókością" — tak nlh-ii styr- 
znem, że nip można doń przyłożyć żadnej, ale

to żadnej miary.
Wśród, n.-edokła-dncgo zresz-tą, sp su nazwisk 

sławnych i praw e sławnych ludzi — bo tem jest 
i-edynie . 3óO-stronicowa broszura, zawierająca 
przeszło sto p ęćdz esiął nazwisk malarzy, poe­
tów, krytyków, etc. wSzech czasów i- wszech 
Tron — błąkają się dw'te lub trzy zdrowe myśl, a 
vtarają si-ę napró-żno utrzymać w karbach eucy- 
.riqpedycz-ne stado pomięszamych ,,pele-mele“ , o- 
szalałych rmlon własnych. Więc sam początek rze­
czy: o  nihltźm e, który nastał w sztuce dzęlki tm~ 
resyonizmowi, poddającemu wolę twórczą arty­

sty przypadicowej fali wrażeniowej. Do pewnego 
tapnia słuszne jest także tw erdzeii'*, że prze- 

IŁtóen em on ego poddawana s ę  ze wnętrzność 
est futuryan, który gdzieniegdzie śpiewa, gdzie- 
’ «3Tdzte — już śp-iewal -był, pęd -maszyny pod pou 
-tecą -wszelką, pochylenie przed nią czoła człeczć

go. W tem m-ejscu perwsze pkazdje się pęJcnięde. 
To co dz.ało s ę w 1909, dzieje się Powiem dila P 
Zrębów cza i dzisiaj, to co dz eje s ę dziś w Rosy 
np. -przydarza mu się i we Włoszech. A przeć©! 
jakżeż zm eni sę  futuryzm wtlosld od czasu ma­
nifestu z r. 1909, jakżeż tradycyjny stał się pod 
niektórym- względami, jak n e-nihil styczn e skry­
stalizowany, dmący w surmy imperya-l zm« naro­
dów ezo, czyta}: hypeirtrofi'! myśłl narodowei, któ­
ra kieruje życ em, a nie podlega mu. Podobnie -ni-e 
odróżnia autor futuryzmu -od ekspresyon stycznej 
apoteozy życra bergsonowiskiego, będącego 
Wnętrzem, istotą cztów'-dka, mocą nawsfk-róś 
twórczą, o chęciach szerszych, bo ludzkość całą 
ogara ających, aniżdl futuryzm włoskiego auto­
ramentu. 1 ipod czas, gdy ten ostatni, kenując ży­
dem niby intelekt, radby posługiwać się n'by — 
narzędziem- wszys-tik ©ml techn cznemi zdobyczami 
wieków naszych, celem wzmożeni pędu życia w 
dotychczasowej fc-mre, ostatnie stadyum ekspre- 
syoini zmu polskiego n. p. wkracza w dziedznę 
Pragnień całk ©m innych, t. j. dz ałania potęgą Du­
cha w postaciach różnych sztuki; chce zaś odw'eść 
łudź' od dotyczasowego, nazbyt maszynie i jej pę­
dowi; ulegającego, lub — posługującego, się mAni 
sposobu -bytówante. Prawda', że dopiero na. n wie 
pokikiej rozkwitł w  ca^ i pełni — po żmudnem 
zmaganiu się z chaosem — ikw'at tęsknoty ku 
Chrześcijaństwu czynnem-u, ku budowanśu życia 
— n:e na -zasadzie: „n© sprzeciwiaj się zlu“ , ale na- 
zasadz©: n'e czyn nic złego! j : dobro czyń!" Praiw 
da. ale już w dążerriach ekspr. francuskcgo i nie­
znacznego coprawda odłamu ekspr. niemiecfdego 
znać było zarodki onej tęsknoty.

Ale p. Zrębowicz nie- rna czasu pomyśleć n te­
go -rodzaju dnohnostkach Wpatrzył s ę bowiem i

w „korowód szalonej, nieobliczalnej, nrakabrycz- 
iej. sadystycznej, a Aównocz-fcśa c  wytwornej 1 
intymnej tak w wzfi ,  jak i w rysunku śmierci 
Boscha, Bruegla, Gorya, Cailota, HoŁwrtha, Row- 
laudsoira. Rupsa, Mupcha, pnsora. EyJCnepoeia, 
Kncpfa, BeardsSeya, de Grouxa, -Paul Hermana* 
Mart niego, Odiloo Redona itd. Jnż szurną groźcie 
fale Styksu. Nad jego czarnymi; brzegam i przecha­
dzają się oświetleni czerwono-©clonym -reflekto­
rem reporterzy beletrystyczni, Meymdk v Ewers. 
Rozmawiają o Hofman5 e. Brentanie. Achimie v. 
Airm ho, Soh-irbercle, Wernerze, Gerard de NenraSą 
V?IT ers de lisie Adan e, a przedewszyctkiem o  koa 
licyjnym korowodzie 6m enc- i twórczości Bar- 
beyd‘ Aurev:By‘ego. Okala i-chi ruchliwy tkmr re­
porterów 'ilustracyjnych: Kubki, Bartach, P. Kkm, 
Rene Beeh, M. Beckman, Pasćn, Ma-yrshofer, K3J- 
nger, (muszę przerwać — opuszczam parę no, 
zwisik) wnadto operatorzy k iiremotógTaficznj t 
Dekla Fłm“ (Dekfa* nie Pathe freres!) (str. 16—17).

A zanim (dotarłem db tego cytatu, ujrrtza- 
łieitn wipledcirre na 'koła Sksyoósflsie 1-ednej me* 
zupełnie zdrowe] myśJf:

Benedcłta Cmce, Metasch-ego, R im baud 
Gaiu^utna, Poussarea, ki£res‘a, Lafogsuea, FJ» 
rńeeo itd„ itd.

I żyję! —  1 jest mi straszno, r— B o wsfS*- 
dzę się, —  bo  wiem* kto to fefet P o i Eves- 
nepoel... Nie iwtóm! I jest mi, takoby p. Zuę- 
boiwicz z (dodatkem nadawyozajnykri leksrdco- 
nu Mayera pod pachą —  w  grozie majestatu 
„u-szyćkaścĄ* — pyća! m ę : „A  iPlaichmlger— 
Cofte!ii?“ MH-ctzę. W ięc p. Zrębowitcz: „Wiem. 
WidK'sz? Wtóm. Ale nie powiem. Bo nie chcę, 
by k t o k ^ e k  i:v? tak mądry, iafr kiT.
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W ieści z Ukrainy.
Lwów, 34 fettego.

W KOMITECIE ZBAWIENIA UKRAINY.
Działaby ść Komatertu Wyzwolenia Ukrainy 

rozciągnęła się niemal na cały teren Ukrainy, o- 
kinpowanej mo^iewisflami botezewiłuini. Wydaje 
się wielką ilość powstańczej Stera tury. Pb .wszyst­
kich choćby i naknniefczych mJastacn zakłada się 
filie (komitetu. D0 powstańczych cddziałów wysyła 
s ię  cscbnych agitatorów, którzy (kierują ruchem 
narodo-wym.

BRAK CUKRU.
Z Kitowa donoszą, iż w ostatnich dniach wy­

dano zawiadomienie, iż cukier we wszystkich au 
terów niach na Ukrainie został wyczerpany. Do 
tego przyczyniła się zmniejszona ostatnio ' liczba 
rob tniików. Jak sły chać, wszys tkie cjtarowidt ma 
ją zostać zmilitaryzowane.

POD ZNAMIENKA*
Podczas ostatniego napadu bolszewików na 

stacyę Znamienke, została ona zupełnie zniszczo­
na t. powodu stnegr oporu bolszewików. Z pięk­
nych buidynikow stacyjnych zostały się tylko rainy taodobnie wjrzysfikte państwa ftiStenty łwyszią

tam oddziały swcćoli wojsk.

aradzSdeoo teahmi dramatycznego otrzymała od 
męża d&t a Seraasto*AjlŁ W piśmie orem  donosi 
Doroszp wkz. ii w  najbliższym czasie przybędzie 
do Petersburga. Gazeta p daje, ii  Doroszewicz 
przeszedł niedawno sftny chorobę nerwowy.

ZNOWU MOWIA O ODROCZENIU TERMINU.
Warszawa, 34. kilegn. 

(Teflef.) (nr) Wedle wialomości % Paryża, 
„Daily Tełograph11 wyraża wątyiiwość, czy , bę­
dzie możliwe, aby głosowanie plebiscytowe na 
Górnym Sśąsiku mogło się odbyć w dniu 20 mar­
ca btr. Płrasa paryska natomiast nazywa ustalenie 
terminu w marcu poważnymi sukcesem polityki 
feancuskiei

WAŻNE uECYZYE WOJSKOWE.
\ Warszawa, 34. lutego.

(Telef.) (tmi) Wedle uifarmacyi szwajcar­
skiego biura prasowego, najwyższa Rt da
wojenna zbiera się w duru dLstejszym pod 
przewiodiMCtwmi marszałka Forfia, aby po­
wziąć ważne Idlecyzye w  sprawach (wojsko­
wych fKUneertb dio Górnego Śląska. Prawdo.

Z prasy rosyjskiej.
Lwów, 24 Suteyo.

POGRZEB KRAPOTK1NA.
Wedik; oitrzymanych wiadomości, władze so­

wiecki a dały anarchistom tpełną swobodę działa­
nia w  urządzeniu dem nsiracyi w czasie po gir zebu 
'KirapoiSciłia. Za trumną postępowała liczna pr-ooe- 
sya z czamemi chorągwiami z napisem: „Tam,
gdzie jest władza — nie może być swoboda11. — 
„Anaięołtiści pragną wyzwolenia z socyał'istycine®0 
więzienia". W pogrzebie wzięła udział znana amie 
rykańska anaichistka Emma Gotómaii. Poza tem 
tfrali udział liczni przedstawiane grup, stowarzy­
szeń i nrzędófw, jedynie w ęelu oddania ostatniej 
-przysługi weteranowi newolueyi.

W. M. DOROSZEWICZ.
Wiadomości donoszące o pobycie Domszewi- 

caa w Po*erabuagiu nie odpowiadają prawtdlzie. W 
petPOigradzJkich „Izwiestiach44 zamieszczona zosta­
ła nctatka, iż żona Doroszewicza, artystka petao-

A wtedy usłyszałem głosy, „wykr.zy&u- 
jące ostatnie zeszyry... wydawnictwa „Drei- 
iaodeirvcriagn.!“ , „Aktiom 11, „Lektora11, „Zdro­
ju11 — (str. 17). Odetdmąłern. (Wiem. Ale teraz 
zda s ę  p. Zrębowicz me wije, że „Aktk>n“ stój 
ną stanowisku TrmtanyalistyaznK) botszewre- 
kietrr, „23dłrói“ ma isitamowisku wprost p rzec- 
wlnetm anti - materyailJstyczjiem, tnetafizyoz- 
nem. A „LGctor1’ ? — „Lektor11 wydal „Kult 
eiała11 Srokowskiego.

Pocztem następuje mzectz straszm. Autor 
r&ziprawia felę z teoretjtoami ekspresyoriizmu 
njemńedkiego (o teoretykach francuskich mil­
czy). „Z tego działu, liczącego ogromny po­
czet eseistów, wt-eńcfflomy 'Da ii Wer cm i Ed- 
sdirnśditem, wyłądzam oprócz Ma er Gracfe- 
go, bałamutnego Maca Deri, prcrensyOnalnego 
P. Fecłitera, chwiejnego \V. Hausensteina 
i istotn* krytycznego Maxa Raiph ada. (Str. 
19.) Krótko, węztowato, a jedinak wyczerpują­
co! Podobnie oharatóeryzjuje autor dwie od­
imiennie grupy plastyków: monaen jskicn i dre­
zdeńskich. Jedłną cflznacza s'ę tem, że Jej bri- 
cyatcramś byli „zairj esizkalii tam oddawna Ro- 
syanie, jak Kaudinslky, Chagall, BuriWk44 kd... 
„Druga żas grntpa, drezdeńska, bandiziej eks­
perymentująca Ć: o wdele żywotniejsza11 różni 
snę od pierwszej tem, źe „obefmuje przede- 
wszyistkiem11 (— proszę zauważyć: przede-
wTSzystkiem!) „Peehsteśna i SchmidJt-Kottóiuf- 
£a. a następne11 (— proszę zapamiętać: na­
stępnie!) „Noldiego, 'Kirehirrera, Amieta14 itd... 
(str. 19). ProedewiszystlMefm i  następnie: c z y i 
to «śe wyisitarcza?

N em cy i Rm ya! Zb>t trn.dmo było w ydo­
stać nieco wJ)ęcej nazwisk framaisflricb i wrło-

NIEMCY O SYTUACYI PLEBISCYTOWEJ.
Warszawa, 24. lutego.

(Telef.) (m) Z BerLrra tele&iaihiją. idma- 
Wiiając sprawę jeditoczesinego głosowania emP- 
gramtów' i tu b y lc ó w  jna Górnym Śląsku: 
„Deutsche Tage^ Ztg.“  .pisze, że sytuacya p ol­
s k a  na Górnym Skysfk.u jest .o tj4e silna, że 
to rówiDoczesne głosowanie nie może jej za- 
stzlkodiz/ć.

DZIWNE, A NIEPRAWDOPODOBNE WIADO- 
MOŚCL

■Wiedeń, 2H. lutego.
(Tdletf.) (fr.) Z Paryża donoszą: Rada Ligi Na­

rodów zajmowała się położeń'em ludności w  Ma- 
łoipołsce wschodniej z powodu rozma tych skarg 
na admnstracyę tych obszarów i zadecydowała, 
że aż do dcfnTywmego przedzielenia Galfcyi 
wschodn ej, powinny wyra: en'.one zaźalen a roz­
patrywać te państwa sprzymierzone i zaprzy- 
jażnóne, którym Austrya ustąpiła swe prawa su­

skich. W ydostać od kogobądź i fcopę —  ja- 
kchbądż. Przeto pomówimy 0 Ceza ranie, Zoli 

Flaubercie i poprzez liodlera dojdtzaeimy do 
jedynych (dziś w  Polsce artystów: Skoczyla­
sa i Domłkotwtkiego. I w yszło to na zdrowie 
p. Zręłbowictowi. że tie  mógł w  tytn wypad­
ku popisać łsflę Stefkiem nowinek „dernier cr “ ; 
bo wypowiediział parę' doprawdy cekawych 
uwag na temat .dążeń pcikrewniycih Flauberta 
i Cezarm.ea, tudzież ha teimat korrstnukeyon- 
zmu w Szituce. —  Czemuż jednakże sam swej 
broszury mśe sfkoirnstruo/wał? Czemuż nie w!e- 
ray riigdy, z jakiego powodu p. Zręboydcz 
wymienna Nforwda, a nie Wyspiańsk-ego, 
G h o te4a, a nie Delauney^a? I ozelmiu ich t>4ko 
— wydrsenia? Dlaczego z  potopu ocaJeli jeno 
Skoczylas ■; Dumńkowislki? Czemu korakltizya 
(? )  tyczy się jeno 2 artystów plastycznych 
w  Pofecei. skoro (w założeniu prawiono o 
wszech-Sztraoe i o  wszech-kułturze Europy 
całej?

Czemu wiersz niędedwfe każdy zaczyna 
p. Zręfbolwłoz np. todl wejzwauia Francy i dzi­
siejszej, a kończy go reminescemcyą czasów 
asjryjsihfidh u Przylądka Dobrej Nariiziei?

Madzią?
Zły Obrałem przykładu
Voi ehe entrate ęani, laisszate ogni 'spe- 

ranzja!
Jan Stur.

werewra. Rada L’gi Narodów przeszłe ni te raż» 
en a, wraz z notą, zapowiedzianą pizez polską de.
.egacyę pokojową, która brała udz iał w tych roz­
patrywani ach. (Insformacyą ta nasuwa pewne 
wątpliwości i należy wyczek wać jej potwierdze­
n i, względnie bliższych szczegółów. — red. „Gaz. 
Wecz.).

GŁOŚNY POLICZEK OTRZYMANY PRZEZ 
POSŁA ENDECKIEGO.

Kraków, 24. lutego
(Teief.) (Ci). .JCuryesr Polik“  opsując zajście 

mędzy iposłem Zagórsktra a posłeni Rządem w 
sprawie skandalów bankowy ch, pisze, że poi Czek 
wymierzany przez posła Zagórskiego posłowi 
Rządów był tak głośny 4 można go było ałysieć 
w całym kurytarzu. Dodać należy, że ^oseł Rząa 
jest tym. samym posłem, który przea paru tygo­
dniami wystąplj z obelgami pod adresem najipou 
ważniejszych posłów sejmowych, zgropowznycb 
w kranie pracy konstytucyjne}.

PORZĄDEK OBRAD DZISIEJSZEGO SEJMU,
Warszawa, 24. hi+ego.

(Telef.) (m). Na porządku dzienmym dzis ejsze- 
io  posiedzeń a sejmu znajdują się bardzo ważne 
sprawy z dziedziny .poi tyki zagran cznej, a mię- 
dży innymi sprawa ratyf kacyi traktatu Saint 
German.

SERDECZNE PRZYJĘCIE DZIENNIKARZY.
Poznan, 34. lutego.

(Telei.) (nr) Przedstawiciele prasy całej 
Polski przybyli dzŚ raJło do Pozsiania. Dzien- 
n t e r z o m  zgotowano serdeczne przyjęcia na 
dworcu.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.

Mil.onowa kradzież
w śródmieściu.

Lwów, 24 hnego.
(§) Złodzieje, Wtórzy w Jecie ubiegłego roku 

obłowili się na guuoe miliony w składzie juliiJer- 
skitrn DąbrowsKjęó, bujają jesactze m  woteośd. 
Śledztwo policyjne z aresztowaną wczoraj szajią 
złodziejską jeszcze się nie zaczęło, a iitó mamy do 
zanotowania

nową olbrzyniip kradzież 
z włamaniem, popełnioną w samem śrócceścn* 
przyczep szlkoda po zewyższa

kwotę dwu milionów marek.
Ubiegłej nocy włamafi się nieznani dotych­

czas zł dzieje do znanego w calem mieście 
magr^ynu futer przy ’pl. Mańyackłm p. -Wroósfclegi
1 skradli płaszcze i futra sełsknowe, bobrowe, 
św tfci barankowe, czapki krymskie, garnitury, dy­
wany porslkie, cbodn ki, ftaoznej wartości przeszło
2 mil tony rak. Sprawcy byli bardzo dobrymi znaw­
cami, gdyż

k tbraw tytko raeozy naflepuPew 
'pozostawiając mniej wartość owe na mejscu. — 
Szkoda- była ubezpieczona. Szczegóły podamy w 
„Gazecie Porannej".

f i R O N I f i A .
Repertuar teatru mMsłdego:
Czwartek 24 bitego o 7 w. „Skowronek", ope­

retka 14-ty raz.
Piątek 25 lutego o g. 7 w. „Etedstra44 i ^ędatp- 

wie44, tragadye 6-ty raz.
Sobota 26 lutego o g. 3.30 pp poi. ,Pan Dant» 

zy44, kornedya.

Komitet Centralny Powszechnego Zwięf 
zku Esperanckitigo (Uaiversaie Esperanto Aso* 
cio) powierzył zastępstwo swych interesów ne 
całą Polskę DeDgitowl tegoż Związku p. Stani­
sławowi Rudnickiemu, Kraków XI. — t>o niego 
zw aceć się też należy odląd we wszystkich 
sp aw^ch Związku dotyczących, jak wkładek, 
crenumerety itp.
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Z ia ’ ©Dnej karty. Dziś lano z tutejszego 
..-ścio.a O. Bernardynów odbył się pogrzeb O. 

Brunona, k«. Star.isława Nowakowskiego, zm tr» 
Jego przed 2 dn ami w Cl roku życiu, i 40 roku 
kapłaństwa. O. Bruno przez długie lata byt pro ■ 
boszcrem tut parafą św. Andrzeja (Bernaiidy- 
nów), gdzie pracował i  w elkiem z-miłowanier.j 
w kierunsu rozbudzania ducha narodowego wśród 
zaniedbanej zu einie swego czasu młodzieży rze­
mieślniczej. — Cześć pamięci Zacnego Ku^łuna- 
Polaita.

(Ib) „Swój do swego4*, rófpufcrne to dziś harfo, 
na seryo wzięu sob e do •serca Fischeś Stallham- 
nter, który "d dłuższego czasu kmadl? rzeczy u- 
chiodżcom w Żyd. Kom.. Rat. a ostatnio tsfcnadU u- 
chodźczyni z  Ukrainy Fdizirnaffówfej Jwle citó* tki, 
za co go aresztowano, aUbowiOrf) pclicya nie uzna 
je harfa ,swioj do swego".

(Ib) Co można znaleźć w cudraj Mesr/teuti? —
Wczoraj przytrzymaną w  ul. Świętokrzyskich Jó­
zefa Turkiewicza tot Ź6, nic^pego węgiei. Spro­
wadzono go na pctcyę i tam przy rerwizyi zraałe 
ziono u niego w kae zeni... biafy ogon, wyrwany 
kurze. Ponieważ facet ten jest Pa. poficyi znany 
i notowany, 'zamilkiniętio go w  aresztach,

(—) Godna Iłtośd Oszczędność. fW sieni u- 
stępu publicznego, koło kawiarni Wiedeńskiej, w 
jesieni z. r, na polecenie miejskiego zakładu gago­
wego, rozebrano kuchenkę gazową* m  której do- 
zorczyni tegoż irsńęipn, widowa po 'SunUtóyoMaryn- 
szu Magistra dkini zimowy, rp:rą gotowała sobie 
herbatę.. Powodem rozicbrani® kuchenki, jak niektó­
rzy twierdząi. jest w tym wypadku ©Pełna litości 
oszczędność gazu.

ib) Codzienna rubryka. Charmowi Kammero- 
wt, isktadlzi: no wczoraj n,a głównym dworem 10 
Snachitów i partfel z gotówką 10.000 marek.

KOMiJNIKATy
Z P°lirk ego Towarzystwa ek< nomicznego.

Iltmiguracype walne zgrcmaidfeenje b lan k a  w 
odbędzie s ’ę w  niedzielę dnia 27. bm. o godz. 
12 w połndriie w  wielkiej sali ratuszowej. Na 
pcn ządiku dzienny iii zagajenie, w ybory i wdl- 
ctzyf <ira M. Szafrskśegt) <pt. „Powojenny prze­
wrót goisi.odaftcŁfy“ . Zgłoszenia nowych człon­
ków wzyjmuje dr. St. Krzem ek’ uL Chorąż- 
czy^jia 6.

, ^kspaazj^ Intelektualna Fra*Vyl poprzez 
wieki44. W  piĄtck <Ł.ia 25. un. o C yriecz.
w sali KasytK. wojtsIkłorwLgo (ii. Fredry) odbę 
dzae się odiizyt gererak  Mo*Jnevin,e‘a (rz Mi- 
syl Wojskowej Francuskiej) pod lydirionr 
jEkispfiirisya inuckM-ualna Rranoyl noponzez
w itk i4.

VI Posiedzenia OJukuwe towarzystwa le* 
karSkegw lwowskiego ad!bvd®« się w piątek 
25. bm. o godz 6 wiecz. w  PblManice (Panzą- 
(ffek obrad: 1) (Pokaz prz^iwwów łeOztiiozych 
krafo-wyich Twa akoyjń. magistra Kta/we 1 roz­
danie próbek podług specrwhio >d; 2) Demm- 
stracye choiiyioh1; 3) Potc dr. Moa-aczew^j: 
Próba woilna w dbohoflładi nerek.

Recital nar.rfojsztj po&zFi poiswęj ((ZkSrój, 
Skamander, Gospoda Poetów1, Ffwunłśoi, ̂  Fu­
turyści) odbędzie silę stan an jm  grupy „Żdro 
iu“ tw sohatę 36. bon o  g. 7.30 w/ffeóśttr w  sali 
Muzeum iPrzeriiyrsłioiwegio. Odnośne utwory 
recytawad będą pip.: Jpimijai Kctókywak*, art.
Teatru łnk®sfe. i St- ff?. IS-tatrlde. iBOIetŷ  Wcze­
śniej ido nafbyfcia w księgarnC „Oświata", 'Alka- 
itemidka 8.

W  i aucie, Ikttóry un/.ądiZa: ć  ypoykat Dzien- 
ntjcarzy pa;sKi(Jh iw [pinzyszłą ^ b etę  d-eia 5. 
marca pnzyri; ieiklli swój cenny wspójufd^ alł Mia 
«i arti ̂ śch o- Amdia Kiftschtman i p. Maiidk Wind 
heirn. Z?preszptn!a wydiaife seflcretarya^ Kossyna 
i Koła l t. ant rySkr za mstneatt lub pS&mnfeift 
zgtoszeniem się.

W 1wlazku paukOyno-lKO«wblnł odbędzie sii? 
dzisiaj we czwartek 24 bm. odczyt prei dir. Heh- 
ryka Uk'szytn>a pt.: „Językoznawstwo, j?go 'przed­
miot, zadania i metody". Sala Tow. Pełliteiohn  ̂ ud. 
dtoiorowicza 9. Pocz®tdk o  godz. 8 wieczóir.

Z e  ś w ia ta .
(k) Poftyczny ouczyt r^ncarego. Były pre­

zydent Poincare rozpoczął już seryę odczytów vr 
•paryskim „Soc ete dęs conftrences14 ipod tytułem 
„Powody wojny światowej".

(k) Najbardziej wzruszając? książka ma sę  
ukazać w Paryżu. Komitet uczczenia poległych 
bohaterów wydaje książkę, pod1 tytułem „Ostatni 
' st". Będzie to ab ór listów poległych żołnierzy, 
p sanych do swoich najbliższycn, vS ta tiii raz przed 
śmiercą.

ROBERT HICHENSc 1Q5

P Ł O D N Y  SZCZEP.
POWIEŚĆ 

Tłómaczyia t  an^lelskiegr 
B R .  K E U F E L D Ó W N A .

(Ciiig calsiy).
— Już ja go nakłoiiię.
Sotra Ld-i udała sę  do przedsionku, gdż e za- 

sratn Cezarego, który obrzucił ją gniewne™ spoj- 
nzenem.

— O y  pan chce rfę widzieć z lady Caiuiynge?
— Tuk jest --- odparł twardym głosem,
— Bairdzio mi przykro.^ tu rn emożliwe.

— Ależ...
— La dy Cumrymge n e może iprzyjąć „tajgo. 

Test niezdrowa,
■— Służący tego m:e powiedział.
— Ja to mówię. Jestem pielęgniarkę, wezwać 

uą do lady Carmyrige.
Na twarzy Cezarego odmalowało się zame- 

tókojenie.
— P eilęgn ąidka! A więc jest chora? Co się 

Stało? Czy habuizo chora?
— Stan lady Canrjnge wymtuga najznpełniej- 

<z®g- spokoju, A ja będę baczyła pinie, żseby lej 
go nikt nie ze kłócił. Po t o  tu jestem.

Przez chwilę mierzyli się wzrokiem. Poczem 
Cezary wziął kapetez.

— Nap^zę — rzekł bardzo dcho.
Ukłonił się, c i worzył drzwi i wys :edl.

W iwa dni później, okołto południ?, Dolores 
i siostra Mą, z< nkw^eMm bagażem i bez pokojów- 
ią, wjeżdżały po dffuigiem wagónzu mimo oguodb 
Księciu Bron te i Santa' Gaterinia, przez .bramę Me- 
syńską do TaJorminy. hotsi „Timeo" tyilko co o- 
tworzył podrwrje py letriim wypeczynka i t» pc- 
dróżnietki zajęły pokoje z osoibnym tarasem nad 
palarnią ąa wyźszem piętrze.

SHostria Ida osiągnęła c.el swoidł marzeń.
Miała od początki: znajomości „w-efea sta- 

bo-ść" —  jakby powiedziała — dio Dcloies. A2e te-, 
raz Dolores ptodibiLi ią na zawsze. Bez słowa wyją- 
śnienia, ni.e .usiłując nawiet wedraeć się do jej aaiu- 
fanih., Do!'or«s zrozumiała utafony głos jej strea 1 
dłewapitiwie umożSiw'ła ufrzeczywnstnienie jęj ro­
mantycznego ptragniijetnia. ASiowiem poza nieoo o- 
sol«Tym 1 niezateżnym charakterem panny Jett- 
n.rtgs, czaiły się porywy romantyczmie.

W dniu przybycia do Taomiiny zadziej zignął 
się jeszcze ści^ećs^ węzeł duchoiwy między te- 
rrń u^ema kobietami. Siostra Ida mimo swego za 
chwytu, odczuwała debrze głębokie 'Przygnębie­
nie towarzyski, nie znając jiesu przyczyny. Dolo­
res zaś, choć pogrąż na w1 cichym teraz bardzo 
smutku, odczuwała radość pielęgniarki.

Gdy szeroka wstęga szaiirowego morza od- 
dzielła ją od Włoch, Dolores stwerdzila wielką, 
zmianę w swych uwuciach. P"zeszła w strefę, 
pozbawioną wypadków, z wyjątkiem tych, które 
zdarzają s:ę w se^ou ;i wyotordźim, MM nie w 'e- 
dz al dokąd pojechała. Powiedziała, w  pałacu, że 
przyśle adres, gdy napisze po listy. Cezary jeszcze 
n'e opisał. Teo nie w edTał, że wyjechała z Rzy­
mu. Ogarnęło ją uczucie zupełnej wolności. Uwol­
niona na 'azc z wiązlenia czynu, weszła w Vez-‘

KONCERT ■cini i atunni: LwowiHep Imty. 
»wi Mu>cn.-jra Klisy fort. p. E SUiDgorhous, h W. 

UPeŁrori i p. S, E joi Jc, g :ra, wiolonczeli p. A. Wolf- 
•tahl* i kursu dramat, p. Jtnusza Kozłowskiego odbł]- 
dsie ai | Wnied-:elę 27. lutego w srli Kasyn*. Micjsk, sg . 
Poozą̂ sJc o. •>. 7*30 wieczorem. Bliższa izez-góły «. etl- 
bz ich. — Bikty do nabycia u Seyfartha Akadem.eka 6.
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EkofispisJa.
Ł przemysłu naftom ego.

Lwów, 24. lutego.
Obecną chwilę eachkie w przemyśle nafto­

wym wszechstronna niepewność Sprawa orgamt- 
zacy:. przemysłu, ceny surowca, oraz i* od aktów 
rWtowych. orgaaiizacj-' ck.-gJorLt — oto Zogadn.;®- 
•nła aajyliiiejsze, których rozwiązanie staje się z 
'każdym dmem kwestyą ba± dziej naglącą. Chron ca 
ne prow.zcjrywn w tych sprawauł dochodź do 
siadyumi, którego dalsze trwan;e zagraża już nie; 
kopjurtMurze, alle bytów., przemysłu.

Do tych zagadnień zasadniczych przybywają 
aktualne dziś dwie sprawy, pozom t szczegółowe, 
w  rzeczywistości swej s ęgające w istotę catógo 
Pi z,=mysłu. Wieldaothe, a najczęściej ni-edofctad- 
nie, także i w prasie poruszane sprawy dź'erżaw> 
państwowej Fabryki Olejów M neralnycli, oraz ra- 
fisicrye — dba te doniosłe zamierzenia M:mis*ra 
Skarbu wyw erają doniosły wpływ va p5-ząs'leniev 
jak!e yi*zc.diodzi iprzemysl naftowy. Sposób reali- < 
zacyl tych i«m>erzen — 0 ile do teso dojdzie — 
stworzyłby niewątpliwe dla przemysłu sytwacyę 
zupełnie nowq i wpłynąłby decydująco na sposób 
'rozwiązań i zasadn czydn kwesiyfi, wymren onycłt 
na wstęgę,

zrozum alytn wgględów szczegółowe roz­
ważanie w  prasie projektów Ministra Sflcarbu n:e 
jest w ooccnej chu ^ pożądanem Stwierdź ć  jedy­
nie należy, że żadna ze spraw n"e została przesą­
dzona, źe zatem wszelkie oogłosk” i omi esienia 
prasowe, a lemiaardz ej konkretnc cyb-y, są db 
wolne.ni kcmhlnacyam<.

Stauowsfco przemysłu, a w szczegóbrośc? iprze 
mysfowców polskich, sticszicza się w zapatrywa­
niu. że wszelkimi środkami należałoby uniknąć 
realfzacyi tak dtort osiej pozycyi .majątku paiistwo- ■ 
w  ego i vryzoy wania się tak doniosłego inh umeittn 
polityczno-gospodarczegc jakim jesi Państwowa

m;ar myśli. Zdawało jej się, i i  zapaata w spot- 
czynek.

Zadinj. groza nie mtała dostęp^ do tego świata 
piękna. Wąż mi e dawał najlżejszego anahu swej 
obecność | w tym Edi .nie. Ogród: w  ki MoiicS taras 
w OIevano Romano — były w ar leki ©i łanap:e, 
gdzie ludzie bardzo kochają i bardzo c ertpia 
gdzie gon ą jeft furye, gdzie są ługiem źyc:a, tej 
bestyi żarłocznej, ,a nigdy nienasyconej. Ale tui aj 
cłaitke krainy zapadały się w  otchłań legendy, 
tutaj fury e sp?ły snem głębokim w c!euj)'tu krze, 
wów różanych, wśród czar o wu ego błękitu.

Nazaiuirz ,po przyjeźdiz e siostra Ida, pnmitrp 
upału, wy, u szyła wczesnym rankiem, żeby „się 
rozejrzeć ; Poiw/Ociła o ipót do pierwszej ro®-, 
entuzyatamowana. Była w teatrze greek ni, zwleu 
dz'ła sklepy ae rfajożytnordami i iBadiq Vecch'a. 
,,P a.zzę , ogród San Domaifco. Pojechała nawet 
na grzbiecie osła na wlieiizchołek m ędzy Mola a 
^astełlo.

— I anaUzłaim jnJeJstce km?* pmw —- zarwio 
łała — gdy schodziły um drugie śrdadanie

— Zadowtolę teatrem i tarasetm tu­
tejszym.

— Ate jeżeli paiW kiedy zechce ukryć się 
przed wszystens:?

.— I cóż to siostra znalazła?
— Pokaż'ę w)eczoreMi po  herbacie, goy 

pani ziupdiiie wypocznie i pomuetrze ochłOdŁ' 
Ŝ ę trochę.

ĆC. d. n.)
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Fabryka Ołejów nrhfiratnych. Ftmkcye Jej są 
szczególn e don osie zc stanów ska polsktego prze 
mysłu naftowego, w którym najważniejszym ele­
mentem jest -właśnie ta fabryka, stanów ac w róż­
nych sytuacyach ostoje polskiego producenta.

Przejście zatem (państwowej Fabryki w  ręce 
erupy zagranicznej, choćby w formie dlugoletn ej 
dz erżawy, byłoby identyczne z załamaniem trzo­
nu polskiego stanu posiadania w przemyśle nafto 
wymi, oraz z pozbawfctntańi Rządu jednego z naj- 
aflctaaln ejszych i najczynn tejszyoh cbjektów, któ­
rego może zbraknąć nietylko w konkretnych za- 
gadn en ach W ty k i przemysłowej. ale z pewno­
ścią także w decydujących aperacyach finanso­
wych naszego Państwa — w niedalekiej może. już 
przyszłości.

W razie skrajnej konieczności zmuszającej 
Rząd do takiej operacyi, najeżałoby stworzyć 

, konsbnukcyę tego rodzaju, którafoy umożl wała 
nadal pewen udział rządu, a w każdym razie 
wpływ polskego przemysłu na ten najważn ejszy 
jego objefrt. Ko'nsorcyum, oparte o kapitał polski i 
zagraniczny z zagwarantowanym odpowiednio 
wpływem polskim, mogłoby stanowić ostateczne 
wyjść e z sytoacy'1, uwzględn ającej bezwzględną 
konieczność dzierżawy Państwowej Fabryki.

Nadto objęć e przez takie mięszane konsor- 
cyum pewnego kompleksu terenów rządowych, 
oraz udziałów t. zw. ,.brutto" (dziś przez Rząd za­
jętych) —• stanowloby don‘os?ą dla przemysłu 

.rezerwę terenową i nieodzowne dla Państwowej 
Fabryki oparće o pewną ilość surowca, stanowiąc 
zarazem konsolidacyę najważniejszych elementów 
polskiego stanu pos adania w przemyśle.

Drugą sprawą — zasaaniczo ńerównie mniej­
szej wag, lecz również doniosłą Ą,, najbliższej 
przyszłości przemysłu — jest sprawa sprzedaży 
zapasów przetworów naftowych z naszych raf- 
nery1. (Około siedm tysięcy cystern — wolnych 
zobowiązań kontraktowych).

Sprzedaż, taka — oczywiście ma korzystnych 
warunkach — stanowiłaby poważną operacyę, 
korzystną pod względem walutowym, a nadto u- 
możl w a!aby w konsekwencyi uwolnienie rafine­
ry! naszych z nadm aru (przy jednoczesnym spad­
ku surowca), ułatwiłaby rafineryom szybszy od­
biór tego surowca,, dałaby zatem możność inten­
sywni ejs,c«j ekspłoatacyi ropy i — co zatem dz e 
— wprowadź łaby pewną równowagę między pro- 
dukcyą, zapasem* Surowca, a faktyczną sprawno­
ścią naszych rafiaiiSryi.

Naszkicowane, wyżej uwag1 wskazują wpływ 
obu spraw *na zasadneze zagadn enie organizacyi 
przemysłu, której kón eczność narzuca się z nie­
przepartą silą. NajWższe tygodnie mają przynieść 
decydujące w tym względzie postanowieni (waż­
ne uchwały Tow. Naftowego). Nie przesądzając 
wyniku obrad, które w tych dniach s ę rozpoczną 
i nie wchodząc w szczegóły, stw erdzić trzeba 
małą nadzeję pozytywnych rezultatów. Sprzecz­
ność interesów i kapitałów, a co ważniejsza wy­
bitnie indyw dualny charakter samego przemysłu 
naftowego i krańcowy indywTfual zm przeważnej 
ilości przemysłowców naftowych, te okoliczność1 
nakazują ooerriać sceptycznie usiłowania, zmie­
rzające do stworzena w naMższyjm czas e takiej 
organizacyi- przemysłu, któraby stanówka kres 
chronicznego przesilenia, w jakim się nasz prze­
mysł naftowy znajduje od powstaną Państwa.

Może się wtedy wytworzyć sytuacya, że 
Rząd, który ipostaw.ł postulat stworzeń1 a organi­
zacyi bardzo kategorycznie, wejdzie na drogę or­
ganizacyi przymusowej. Konstnukcya jej ii szcze­
góły musalyby w tym wypadku stanowić przed­
miot wszechstronnycli rozważań mretyl&o prze­
mysłowców naftowych, ale także Centralnego 
Zw azku. Szczególnie polski przemysł naftowy 
miałby w  tym raz'e szereg zastrzeżeń, k tó r e b y  
zapobiegły skutkom organizacyi), opartej jedyn e 
na mechan!cznym układzie sił, działających w 
przemyśle.

Życzeniem polskrch przemysłowców byłoby 
rozstrzygnięć e tej doniosłej kwesty! przy wsipół- 
udziale Państwowej Rady Naftowej, której powo­
łanie jest już wielokrotn *e i oddawna przez Rząd 
zam erzone, a bardzo, upragnione przez polskich 
przemysłowców.

Rada naftołwa powinna wspóMziaUć tak 
w  kwesty! organizacyi jak i sprawie stosun­
ku surowica do przeróbki, niemniej w, sprawie 
ekspotrtu. I

Zaznaczyć toutem  troeba, że tak cena 
ropy, 720 mk. iza 100 'kg, uwzględniająca fak­
tycznie warunki tz czerwca 1920 r., a teraz 
poitowaiie, ja to  pro wiziotryum, nieoFcyaln-e 
ogłoszona', jaik i ceny wewtnętiw»e pnzotwo- 
rów .nrftolwiydh, og^oisztowe z poazątkfem bit 
aącego rotou, isą Już dawno oi.eaktuaffne i iue 
słti&ją w  żadnym stosunku do olbrzymich ko- 
stótów dksptoataicyi surowca, a tein same»n 
przeróbki w obec katastrofalnego w Ootatnhn 
czasie spaldlku naszej waluty. Obecnie afjcya!- 
ne ceny stamotw/ą tedy krótkoterminowe pro- 
wizorytum i najbliższe już dnie powinny w  tej 
mierze przynieść pewne rozwiązame, o  ile o- 
bie sprawy, p-onuszcine na wstępie* nie w yw o­
łają dalszych komuflSkacyi

Liczyć się tediy należy z l*astąjpŁeni’e'm do­
tychczasowego iprowizoryum inowyrn stanem 
—  ziiów przejściowym. 'Dopiero imiesąc tuty 
yow ni-eft przyiniitjść wreszcie wyjaśnienie.

Na zatoń ozenie tydh uwag szczegół sta­
tystyczny,* tym razdm pomyślniejszy, tj. 
wzmożenie produkcy; ropy w  zagłębiu bory- 
sławskiem w grudniu o 139 cystern (3820 cy ­
stern 'wobec produikoyii »w listopadzie 3680 
cystern.

Pierwsze 'miejsce wśród producen tow-ra- 
finerów zajmuje w  grudniu Tow . „Ga!rcya“  
(Koncern FratnPt^Poiloniais), zaś wśród czy­
stych pidducewtów Tow . franc. „Silva Pla- 
ua“ . 'W dJedzioe pofckJego Kapitału Stanowi 
dodatni szczegół nabycie przez Tow. „Polski 
Przemysł (Naftowy" małej rafinery: ,,Roma“ 
z zamiarem jej nazseerzenia oraz wzmożenia 
sprawnośd ra/fineryi „Portskej Nafty“ w  D ro­
hobyczu.

Kronika „Ekonomisty”.
Lwów, 24 lutego.

Walne zgrOuiadzeuŁe „Poł klej Nafty". W sie­
dzibie zarządu JPotfakiej Nafty" odbyło się drugie 
zwyczajnie walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
taj sipółki. Poza zatwierdzeniem Marasu oraz ia- 
chwniku strat i zyśków za rok ubiegły operacyjny, 
postanowiono na wniosek zarządu podwyższyć ka 
Pitał akcyjny o dafezych 200 mili- nów nic,, przez 
wypuszczenie 400 tys. sztuk akcyi III. emisyi po 
mik. 50z nominalnej wartości, na waruidrach, jakie 
ustali ra*da nadzorcza Spółką z tem jednak zasihze 
żeniem, że oryginalne akcye będą mogły być wy­
dane także w odfcinkach zbiorowych po 5, 10 i 20 
sztuk. Poczynić no również pewnie zmiany i uziuipeł 
nienia sta;tutu, między innemi, w tym kierunku, iż 
Rada nadszorcza składać się ma conakimej z 9, a 
naowyiej z 12 członków, i jednego ziaisfęjpcy, wy­
bieranych z po*śr*ód obywateli pałsikich ,prze z Ra­
dę nadzorczą. Na miejsce wylosowanych człon­
ków w myśl § 38 statutu do Rady nadzorczej po­
wołano pp. A. Wierzbickiego, A, Doermana i Ko­
chanowskiego. Do komisyi rewizyjnej wybrano 
PP.: M. Bilińskiego, dr. W. Osuchowskiego, W. 
Startewicza. <Jr, R. Zióteddego, dr. S. Pernaczyń- 
skiego.

Opłata stemplowi od weksfi. JVlonitor Polski" 
pisze: ,J)o wnadomości ministeryum stksarbu efce- 
szło, że znajdują się w  obiegu weksle, opiewające 
przeważnie na wielkie suimy, do których dołączo­
no przydftużlki (alonge) nieraz półmetrowe, jedynie 
w tym celu, aby rraiepić na nie marki stemipd W'e i 
uiścić w ten sposób przypadającą od weksla opła­
tę. Minisiteryuim skautom zwraca uwagę sifer zainte 
fiksowanych’, że luisaczcnie opłat stemplowych od 
weksli nie zawsze dokonywać się musi wyłącznie 
znaczkami stemplowymi, gdyż w  myśl przepisu 
§ 4. rozp. wyk. z 17 września 1920 r. do ustawy o 
c płacie stemplowej od weksli, opłaty te uiszcza się 
z reguły gotówką w kasach skarbowych, a tylko 
w nielicznych wypadkach i zachowując pewne for­
malności można uiścić opłatę z,a pomocą znacz­
ków stemplowych. Ten ostatni sposób czynienia 
zatdość obowiązkowi opłaty 'powoduje nadmierne 
zużycie marek stemplowych, a co za Mm idzie,

brak ich w wypadkach sporzzydaenia inny Ji defcu- 
mentów, w których uiszczanie opłat stemplowych 
gotówką nie jest przewidziane. Ministeryum Skar­
bu wzywa zatem sfery zainteresowane, aby zwła­
szcza przy wekslaoh opiewających na większe su­
my, silosowały się w większej, nłż-dotąd mierze 
do wskazanego prziepisiu, w przeciwnym bowiem 
razie będzie zmuszone ustanowić granicę, wzwyż 
Iktórej uBsaczanie opłat 0,d wól^di za, pomocą' masek 
stemplowych bęazie wziironione".

KroniHa sportowa*
Warszawa, 24 lutego. 

Zawody łyżwiarskie o mistrzostwo 
Warszawy.

W dniu 20 lutego r. b. w Werszawskicm 
T-wie Lyżwiarskiem pomimo bardzo niesprzyja­
jącej pogody, gdyż temperatura dochodziła do
2 stopni wyżej zera i  oczywiście słabego lodu, 
odbyły się kilkakrotnie już odkładane zawody 
łyżwiarskie.

Projektowane zawody w jeźdz;e sztucznej 
. o  Mistrzowstwo Stolicy na rok 1920/21“ wobe« 
braku kandydatów do skutku nie doszły.

W zów dach dla „juniorów* do których 
zap;sało się dwóch zawodników, otrzymał na- 
groćę duży żeton bronzowy (przy 28 punktach) 
P. Kolasiński, członek A. Z. S.

Zawody w jeździe szybkiej obejmowały? 
1) Zawody dla junórów na przestrzeni 1500 
metrów (7 i pół okrążeń toru) zgr imadzijy 3 
zawodników, którzy przyszli w następującym po­
rządku : 1) Lecn Jucewicz A. Z. S. w 3 m. 24 
2/5 sek., otrzymując nagródę duży żuton bron­
zowy. 2) P. Stankiewicz T. C. w 4 m. 6 1,5 
sek. 2) Zawody seniorów w jeździe ąz bk ej o 
„Mstrzowstwo Stolicy na rok 1920/21“ składary 
się z 3 części a m.an -wi le: na przestrzeni
500, 1500 i 5000 m.

W  pierwszej części na przestrzeni 500 me­
trów, startowano pojed ńczo na czas (?) z na­
stępującymi wynikami: 1) P. H^bich Janusz,
członek „Poloma* w 56 4 5 sek. 2) P. Jucewicz 
L on A. Z S. w 60 3/5 se „  3) P, Kamiński 
Ludwik w 1 m. 2 4/5 se

W drugiej cz ś j na przestrzeni 1500 me­
trów przy starcie wspólnym, zawodnicy przyszli 
w następującym porządku: l )  P. Habich Janusz 
w 3 m. 40 4 5 sek. 2) P. Kamiński Ludwik w
3 m. 39 3/5 sek. 3) P. Jucewicz w 3 m. 40 sek*

W trzeciej części ns. przestrzeni 5000 m. 
przy wspólnym starcie zawodnicy przyszli w na­
stępującym porządki: 1) P. Habich Janusz w
13 m. 48 4/5 sek. 2)  P. Jucewicz Leon w 15 m. 
19 3/5 sek. 3) P. Kamiński Ludwik w 14 m. 
}A 2'5 sek.

Wobec tych wyników w biegu o „Mistrzo­
stwo Stolicy na rok 1920/21*, pierwszą nagrodę 
arzy uzysk n ch 69, 93 punktów otrzymał p. 
Janusz Habich członek klubu „Polonia*, pod 
postacią żetonu srebrnego, dyplomu i nagrody 
honorowej w przedmioaie wartościowym, drugą 
nagrodę przy uzyskanych 72’72 punktach otrzy­
mał P. Leon Jucewicz A. Z. S. w postaci du­
żego żetonu bronzowego, a prócz tego za do­
skonałą formę, dodatkowo nagrodę honorową w 
przedmiocie wartościowym.

Proj ktowane popisy parami z powoda 
braku kandydatów do skutku nie doszły.

Jak z tego widać, to zawody te tak pod 
względem reprezentacyjnym jak i pod względem 
wyników wypadły bardzo słabo. Przyczyniła się 
o tego jeszcze nieudolna organizacya, co spra­

wiło, że publiczność znudzona, trwającemi po 
kilka kwandransów oczekiwaniami, uciekła na 
długo przed końcem i  trybun.

Międzynarodowy oszust 
miEionowy.

Znalezione przy nim klejnoty przedstawiają 
wartość pół miliona franków.

Berlin 23 lutego.
Międzynarodowy oszust występujący pod 

nazwiskiem „de Parma", którego aresztowano 
v Hamburgu, został onegdaj sprowadzony do 
Berlina. Sprytny oszust robi wr żenie człowieka 
bardzo niepokafnego, mimo ii odziany bardzo 
ćiegmeko. Wzrost jego mały i ogromna chudość
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nadają mu wygląd człowieka bez znaczenia, tak,
że po piustu ogu/nie. rdziwienie, w Jaki sposób 
udawały mu się jego fałszerstwa popełniane na 
wielką skalę. Aresztowany przyznał się dofwfny. 
Podczas przesłuchania podaje, iż zajęcip jego 
przy „Red Star Linę* nasunęło mu myśl, by 
spróbował szczęścia i oszukiwał luazi piagi.ących 
wyemigrować. Wszystkich łaknących podróży Po­
laków i Rosyan tamawLł więc do Che-buuTga 
Tutaj odbierał od nich opłaty za poiradnietwo 
w spruwie paszportów, a następnie znik-ł bez 
4ladu.

Zdubyte przy pomocy fałszowanych. akredy­
tyw w Paryżu kosztowności posiadające wartość 
pół miliona franków posiadał jeszcze przy sobie.

(rł

Zagadkowa śmierć młodej 
cteiewcźyny.

Zwłoki darewczyny znalezione na jednej z ulic 
Watfordu. '■*-*' Przyczyna śmierci nifcZbad*.na. — 
znalezione listy miłosne. — Zmarł7, wyttiykała 
się nocą na schadzks. — Dwa cio*y bolesne gO- 
Izą w rodziców. — Trzej adoratorzy. “  Pocią­
gnięci do odpow‘edzialności, — Wypuszczenie 
jednego na w olność. — Codzienne rozpri wy od­
bywane z dwonja pozostałymi. — Nierozwiązana 

zagadka.
Londyn, w lutym.

Niedawno skazani zostali ęa śmierć dw;j 
młodzieńcy podczas rozprawy, której przewodni­
czył teraźniejszy wicekról I,tdvi Lord ReuJng, 
piastujący podówczas godność ozeia rnir.isteryum 
spraw edliwnści. Młodociani zbrodntarze w opo- 
s> b bestyalski zamordowali mlodj pannę, nozw.- 
ski sm Irena Munro. (O mord rstwie  ̂tern dono­
siliśmy swego czasu w ,c  azecie Wieczornej"). 
Nie przebrzmiały jeszcze eciiu tamtej afery, a 
już nowa zbrodnia na usta h wszystkich niema! 
mieszkańców Anglii.

Miss Henrietta Mabel Welghtman, dziewczę 
piękne niby z obrazka, liczące l t 21, znaleziono 
martwe na jednej z ulic w Watford. Oczywiście 
przeprowadzono naty hmiost obdukcyę zwłok, ale 
dziwnym trafem leitarze nic moj-li dojść do prze- 
konania, czy śmierć nastąpiła w sposób normal­
ny. czy też nie. Liczni detektywi wzięli się do 
dzieła, by wyświetlić tę tajemniczą aferę, której

towarzyszę okoliczności tragiczne. Rodzice panny 
dowiedzieli się dopiero teraz, łz tui -I  lv.it ńie 
prowadziła -iię dpbrze. Wykrycie tego faktu tyło 
dla nich niezmiernie bolesne, gdyż nie przypu­
ściliby nigdy w życiu czegoś podobnego. Otó 
bardzo często, naturalnie bez Ich wiedzy, wy,„iy- 
aała się cichaczem nocą z domu na rendez- vous. 
Postępowała zaś prżyfem tak ostrożnie, iż ńikt 
w dc mu nawet się tego nie domyślał i niczego 
nie zdołał zauważyć. Nazajutrz rodzice zostawali 
Swą córeczkę pogrążoną w spokojnym śnie.

F o tajemniczej śmierci Miss Woightmany 
przybyli do domu detektywi, by w pokoju zmar­
łej poczynić poszukiwania za ewentualnymi ma- 
leryałsnii, któie dostarczyćby mogły jakichś 
szczegółów. Przy tej sposobności znaleziono 
w bKrkU, W szufladzie mnóstwo listów miłosnych, 
z których wywnioskować można było, iż była 
osobą bardzc, le -siegc, prowadzenia s.ę Listy pi­
sana przez nisj^kichś pp. Cyryla, Willi ! Ray­
mond^, ludii pochodzących z bardto dobrego 
domu, świadczą o  tem, że pozosUWali Oni że 
zmarłą w Llizkich stosunkach.

Dla rodziców, rzecz oczyw*st:, był cios ten 
nierównie bolesny, jak sama śmierć ukochane <\ 
dzieesa. W pierwszej chwili rńiał zrozpaczony 
ojci c zamiar pobiedz do młodzieńców i wezwać 
ich do wytłumaczenia się ze spysobu postępo­
wania. Tylko usilnym staraniom detektywów u- 
dało Się odwieść od tego zamiaru, udowodniwsz» 
ojcu, iż nio ni  ̂ w .kóu, a tylko uLudni badanie 
dalsza w tej skrawie. Według postartowionego 
r>)anu mioli ci ludzie dowiedzieć się ó śmierci 
Miss Weightmann dopiero podczas przesłuchania.

Jeden z najwięcej wyróżnianych adoratorów 
Miss Mabel, Cyryl Bliśs, zeznał podczas przesłu- 
chania, łż krytycznej nocy nie Spotkał si,; *e 
zmarłą i że wogóle ud kilku dni nie widzieli się 
ze sobą. Młody człowiek, który jak się zdaje, 
kochał p. Weightman prawdziwie sżczerem uczu­
ciem, dowiedziawszy się o jej zgonie, b.rł tu peł­
nią skonsternowany i rozpłakał zię. Uwierzono 
mu i wypuszczono zatem na wolność.

Dwaj pozostali przesłuchiwani są cc dzien­
nie, ale dotychczas nie zdołano, mimo rozmai­
tych krzyżowych pytań nic podejrzanego z nich 
wyciągnąć.

Może jednak przecież d,d najbliższe przy­
niosę rozwiązanie tej zagadki,

( 0

Aresztowania szajki fałszerzy 
paszportów polskich w Wiedniu.
Malscersacyą paszportowe. 7 -  Ujęcie dwóch 
kureaporcUntów rumuńskiej agencyi ceiegra- 
liczk.a, „D acia". — Kokosowski sprzedaj*: 
książeczki paszportowe. — 25 tysięcy koron 
policzono za paszport rosyjskiemu poddene- 
•«<*■ ~  Aresztowania pośrednika. — Dwaj 
czeladnicy krawieccy uczestnikami w oszu­
stwach. — Oskarżeni oddani zost&ną do są­

du krajowego.
Wiedeń, 23 lutego. 

Do wiadomości policyi wiedeńskiej doszło, 
iż w kawiarni Krantza fabrykowane bywają po! 
skie iatszywa p.szpOrty. Po dłuższej obserwacyi 
wpadły w końcu władze na trop, że fałszerzami 
są Damian Bi cson Rozejku, liczący lat 35, Ko­
respondent rumuńskiej agencyi telegraf cznej 
„lJbcmi* oraz 27-ietni zastępca .ego Jan Olane- 
scu ł Foksani w Rumunii. Zu pośrednictwem 
niejakiego Bóćxa, wystawili fałszywy paszport 
polski rosyjskiemu poddanemu ‘Borysowi Ale­
ksandrowiczowi Szyszkinowi. Za paszport pobrali 
kwotę 25 tysięcy koron. Zarówno Bocka jak 
1 poprzednio wymienionych aresztowano.

Bock zeznali, ze paszo >rt otrzymał ©J 22-  

letnlegio iinzętLiika z pc-lski ego biura paszpo.- 
'torweso, Aleksandr3 Kokosowskiego KjOko 
sawSteilelgo aresztowano. Oskarżony oocząt- 
klowo z&utrz&azail wsziystitoiernti, wreszcie 
pizyzmm się, ż wystawił okol a 50 fxa»zpotr- 
fów, które odstępował Bockowi po 5.000 ko­
ron Za szbulkę. Także j bodk, który uczesrtni- 
ctwto KoKotsowsutitigci zataił, przyznał się, iż 
otrzymał pflzynadmraej 20 paszportów, *a 
które piacM po 5.000 konon.

Dalej fsitwiefndizoiui, łż rzelarinBk krawiecfc 
Monóer: Wotófefler odkupił od Koiiwjoiwsikiegio 
k ika fałszyw ych. paszportowych ksazoczek, 
które następnie sarn zaopatrzył podipilsam 
i fałsiziywą staimlpiiią. Jego, jakoteż -brata iego, 
praaujiącego taicie u krawca, aresztowane 
piod zaTzutóm uc&ewtniczenla iw. maiwensa- 
oyacłe

Wisizyscy spólnicy odldlainS .zostattią, po o- 
kończęnn ldodlfc-tL.esiia kaimego, do krajowe 
go  Sądu kamwgjo (r)

ĆOi OjDwa di. zakłada dentystyczuCjfo Zoltanie przyjąza 
Kocb.aowb. iego 16.

korespondentką wtadająeą iąi.ykiera niemiecaia (Pol* 
ko), piiizącą biegle na maszynie, poasukaja zaraS rinna 
M. Merski, pas ż MIkolascha. 0530

iamodzielne p-uny w  krąwteczyźnie z n a j d ą  natychmiast 
P iidą. Saion keofelccyi damskiej D. Menkes, Skarb- 
ko a  6 . 9 5 6

rytrawn-ł siłą biurową, moęrącą ssrooistnie prowaozić 
Biuro handlowe, korespondencją i amiejącą piacć na 
maszynie, potrzeba Cboiążczyzna ł l  a, b*xe 
od 9 de 10 rano. 956Z

|  MIESZKAM JA* I . J K l L i ,  S A U 2 . > / H

E.eganckiegO, uraebiowaa-go pokoje 1  naiugą, z ubob. 
cejscie.n, możliwie z ażywaniera łazienki (eweutualnie 
ay ialnia i aalonlk) po-zukaje *>  Czynsz wedle urau- 
:>»y Zgłoszeniu adresować: Redakcya ,Tyg. Doata 
Lwów, Potockiego 2o. 9526

Pokoju emeoiowanejfo a inteligentn-j rodziny poszu* 
kuje orządniczka. Zgłosz. w Binrze Sokołowskiego, Ja 
giellońska 7, pod -Urzędniczka". 9564

KKUPKO, SPRZEDAŻ, EAMiAMA

sk-e po cenach konkurencyjnych, oraz 
iny młynar.kia, turbiny, motory, poleca 
, Batorego 4. 8394

Fortepian krótki krzyżowy, wspaniały, sprzedam. Sfnu-
i OL Chnne) n -skiago ł  9565

Minii, bieli ołow., cyny ang., płyty asbest., fybrą ma 
de sprzedania aa gt os firma , :arors, Brajerowaka 12.

7173

P-aniery, stale akta, kapuje . ibryka papian. Fuina - -  
Bi.l«zi wiadomość Sekler, Krasickich 8. 9602

Kilimy, dywany, luatra dua« tanio aprzedam. Jaroazew’  
aki, handel starożytnoid, Lwów, uL Rdraanowicza 9*

9501

T 1 ismisye, łożysk,. koła parvwe, łożyska kulowe, 
koła linowe, pasy różudrodne, liny —  poleca .Pilot*, 
Lwów, Batorego 4. 8938

Do Sprciidnnia tylko amator 1 w .-znawcy, niezwykle do­
bry obras Aksent wiesa. igloazoni* Admin. .Gazet
Mtiecz.* pod .S . S- 95*

Sp.sed m atół machonruwy antyczny. Kścbal zwskiotro 
I. 43 l.p. 9tó3

E R O H C M 7 1 ]
Fabryka Korków, Ormiańska 12. 68u6
OP -IS K l bród iwlti i sk rą zgrubiałą na -podeazwacL 

bc.u ,w.. tnie i bez bóle usuwa . Ki iwiol* wyrób. 
P. .U l* s. Labor. .Ap. Kowalski* % Warazawjp, Miodo­
wa i. Sprzedaje wszystkie apteki I składy apteczna.

7439

Piece 1 kuchnie kaflewe i ig e a i s
KAROL LINIOW SKI, majster kaflars^T i skład pi« iw

9244
. # mj - ________

kaflowych, Lwów, Pasaż Hausmana I. 9l

/ r

LISTY P^EWOZOWE
ZE STEMPLEM RZĄDOWYM

POLECA

DRUKARNIA I. JAEGEFA
m  LWOWIE, UL. H K S . U U A  L. 33.



Sto. 8
i

JOAZETA WTECZOSNA'-. m . 3704

HAGAZOTI NOWOŚCI
S p 6 fK a  z  o g r a n i c z o n a  p o r o k a

w Krakowie, FloryaA? w 2s>

p o l e c a :
s u n n i e  w ie c z o r o w e , w ’ z / t o w e  i s p a c e ­
r o w e , ‘ w s z e lR ie  b l u z k i ,  s w a e t e r /  w e łn i a n e

i i? t i  r a o n e .
D z i e c i n n a  K o n i e K c y a .  D z i e c i n n a  K o n f e k c j a *

oferu.ę wszelkiego rodzaju papier: 
b zdrzewny, konceptowy, drukowy, 
satynowany, łiayann*, P e le u r , 
Hartpost, afiszowy, , , S u p e r i o r “  
z własnego składu w Krakowie.

rysiki i pi jtr. —  Jako zastępca 
pierwszorzędnych fabryk zagra­
nicznych oferuję z mego składa 
w Krakowie oraz przyjmuję za­
mówienia na sezon szkolny. 96 a

B ER N H A R D  K A T Z , S en acka  l. 6. I i*  il. M t t n  &
Ważne d!a PT. Kupców!
Si® nlrai i taiardw Hmud.

„ W A V 7 E 3 L “
spedycyjne-transportowa i handl- Spółka 

akcyi na
w e  L w o w i e ,  p l. M a r jr a c K i 9 .
Jad.ial we Lwowie otrzymuj j staij ruch 

p .«  :  ni jtwem Lia lej firmy „N O ./A K . i MIEM ■ 
C ZY K " m ądzy Belskiem centrum przemysłu su- 
kienuego a Lwowem i uskutecznia transport i 
ekspedycyę przesyłek taić z1 orowych, jat > cało- 
w i .,oq wych w pr i ta jo  3 do 4 doi, pod os’oną 
sp cyaluych konwojentów. 96 4

i .a  , . j )  tiem aan Limanowa poszukuje zasstępcy p> 
CUI. (if OriiWuiU wowara Refłlektwje sic tylko na 
cJow.eka młodego, z-. LzLołą piwowarska i praktyką 
W zgaszeniu podać należy warunki, odpisy świadectw 

' i referancyi. 9511

2 PANNY,
j e d n a  d o  k o r ^ & p o r d e n c ^ i ,  — d r a g a  
b i e g ł a  w  s t e n o ^ r a n i  r d o  k _isy , o b -  
z n a jo i r i o n a  z  b u ih a B te t ? * ,  przyjmie za­
raz wielkie pryedsiębiorstwo przemysłowe we 
Lwowje.—  Z loszenia z odpisami świadectw do 
Biura Sokołowskiego, pod „Lwów 97“ . 9577

j (  N J U P R Z ć D M I E J  
S Z Y  T Ł U S Z C Z  

R O i l l N K Y n

ISPIE Dl nSBTOIfl.

a 7arłaHow 8rlaiii:nnn"'’

Lokom obila Laura 35 HP. 
na przegrzaną parą mało u-
7 yi rana, bec ca obecnie w 
ruchu zaraz do sp ru iu n i. 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
X. X. Sapiehów Oleszyce.

9459

HiiRricij D E P d t f f s  Shiina
jg . Osofćfi B S ta S k

G. u., b. H. 
W ien,XVli'. Teretifengassc 

Nr. 12 c.
Kor spondercya w jąz. niem., 
•n^isls i franc. produkują 
wyroby me a owe. arma­
tury do wytl czani' p wa, 

krany eyrunowe, «.*'■ ity do wody sodowej i 
w zystłcłe prdnbne ar ykułv. 1 8̂

Dachówki
asbesiowo-cementowej, napy,, gontów, 
warno, gipsu i innych materyałów 
budowlanych dostarczają natychmiast

H O R S z O W S K I  E S -ka
l w ó w ,  u l .  B o u r l a r d a  L  3 .

(boczna  Baicrn& o). 95 0

mm lin ssrltin î i im i
Czas odnow ić p rzedp ła to !

W yłączna sastąpstw o norw eskiego Syndykatu Siedzi
otrzym ał

BUDOWLANY
m  ( i  ik o w ln .  u l

KótEKRoiwczycH i  mmyzaraz d0 sprzedania.
w  K r a k o w ie ,  u l .  W it in a  8 .

Ceny konkurencyjne. Tower gotowy zaraz do wysyłki z magazy­
nów w Gdańsku lub w Krakowie. Warunki na przesyłki wago­
nowo podaje Ekspozytura Związku w Gdańsku, Kohlenmarkt 7, 

na mniejsze ilości Centrala w Krakowie. 9522

r r z o  s k ł a t i a

I A U T O M O B I L I  OSOBOWYCH 
AUTOMOBILI CIĘŻAROWYCH 
MOTORÓW DO KOtEiEN POŁN. 
PŁUCÓW MOTOROWYCH 
ROWERÓW
t y p ó w  D a l m l e r - P u o b - F i a t

doriarczjr 9523

i ■

i
i i
AS

Szyny, wózki od 40 cm. do 1.435 m. ro_ipiętości 
toru, łączniki, śruby, gwoździe, łożyska, pompy cen- 
tryfu^alne, o średnicy 15— 24 cm., pompy jedno- i 
dwutłokowe o średnicy 5— 9 cm.' urządzenia kuźni 
z uarzę iziami, łopaty, kilofy, podbijacze, świdry, mło­
ty, rafy, formy do rar betonowych i płyt chodniko­
wych, łańcuchy, liny, kafary, wielokrążki, okucia do 
pilotów, ’ampy i wentylatory tunelowe, przyrządy 
wiertnicz-e, stal francuska w sztabach, śruby i strze- 
miączka do stropów Rósdora, nadto różne narzędzia 
ślusarskie, kowalskie, ciesielskie * monterskie, tudzież 
wiele różnych przyborów budowlanych. ,525

Wyjaśnień i szczegółowych wykazów udzieli po­
ważniejszym reflektantom firma

f t

H O  IIL IOW. HOllE
GŁÓWNF. BIURO S P R Z E D A Ż Y
K r a k ó w ,  św . G e r t r u d y  1. 2.

MąkLądeoi półki akcjjaei wyda v n i^ r .  R«daktt* nacwiinr Dr. 
Dndcłe-ii Soóiti &uk JPnta#- oL Sobola 4.

K A F A R
PRZEDSIĘBIORSTWO BUITOWL. 
WE LWOWIE, UL iw . ZOFII 3.

BPOEfi; HATTAtiLIA. Zastępca rtdakOMa oacŁ iEiUY MAŁhSOL 
O** -w ce4*Mfru JŁARYAN i&ACUŁIjyCŁ


